


HALINA HORODYSKA-GADKOWSKA 

Kobyli" Kościół w Rokiciu 
Wędrówki dialektologiczne po Mazowszu 

Od sześciu la t w Zak ładz i* J ę z y k o z n a w s t w a P A N 
w W a r s z a w i e pod k i e r u k i e m prof . d r Wi to lda Doro-
szewskiego o p r a c o w y w a n y jes t A t l a s g w a r mazowiec -
kich. A u t o r k a m i At l a su są H. Horodyska -Gadkowska 
i A. S t r z e ż e w s k a - Z a r e m b a . P i e r w s z y tom t e j p r a c y już 
został o d d a n y do d r u k u i w przysz łym roku ma się 
ukazać na pó łkach ks ięgarsk ich . 

Mazowsze pod wzg lędem j ę z y k o w y m wyróżn ia się 
od innych g w a r ' v i e loma cechami fone tycznymi , m o r -
fo logicznymi i s ł o w n i k o w y m i . J e s t r ó w n i e ż z różnico-
w a n e w e w n ę t r z n i e . Np. na Mazowszu spo tyka się jesz-
cze u s t a r szych ludzi w y m o w ę wiołna z a m i a s t wełna, 
piol z a m i a s t pielił, miołłei z a m i a s t mieliłeś, hiara za-
mias t wiara, Mówi s ię również , że d a j e obrok, futer 
konioju a n i e koniowi* 

K o ń c ó w k a - o j u w dope łn iaczu zamias t -owi jes t r ó w -
nież c h a r a k t e r y s t y c z n ą cechą g w a r mazowieck ich . Np. 
c y t u j ę w y p o w i e d ź i n f o r m a t o r k i ze wsi P n i e w n i k pow. 
Węgrów: Kawaleroju podobała się panna i przes po-
sagu ju wziunNa pó łnocnym Mazowszu nie m a 
na o k r e ś l e n i e m łodych zwie rzą t d o m o w y c h f o r m a c j i 
s łowotwórczych l y p u : cielę, prosię, źrebię — m ó w i 
się t a m : cielak, źrebak, prosiak. W y o d r ę b n i a Mazow-
sze r ó w n i e ż sze reg c h a r a k t e r y s t y c z n y c h dla niego n a z w 
z zakresu k u l t u r y m a t e r i a l n e j i d u c h o w e j , np . : gród: 
w znaczen iu p a s t w i s k a ogrodzonego, łysina w zna -
czeniu czoła, sokora w znaczeniu topola , puścian cień 
cz łowieka, cigięńdź zac ienione m i e j s c c pod d r z e w e m . 

B a d a n i e m właśc iwośc i g w a r o w y c h Mazowsza ich 
związków z t e r e n a m i sąs i edn imi z a j m u j e się w Z a k ł a -
dzie J ę z y k o z n a w s t w a P A N zespól o p r a c o w y w u j ą c y 
At l a s g w a r mazowieck ich . Ma te r i a ły te do t e j p r acy 
zostały z e b r a n e częściowo przez p r a c o w n i k ó w Z a k ł a d u , 
a le p r z e d e w s z y s t k i m przez nauczycie l i szkół m a z o -
wieckich , do k t ó r y c h przez k i lka lat s y s t e m a t y c z n i e 
w y s y ł a n o a n k i e t y gwaroznawcze . O f g a n i z o w a n i e m ko-
r e s p o n d e n c y j n e g o zb ie ran ia m a t e r i a ł ó w , d r u k i e m a n -
kiet z a j m o w a ł o się T o w a r z y s t w o N a u k o w e P łock ie 
w s p ó ł p r a c u j ą c e z Z a k ł a d e m J ę z y k o z n a w s t w a P A N w 
Warszawie . W t e n sposób z e b r a n o m a t e r i a ł y sponad 
1000 szkół mazowieck ich . 

Wszys tk im naszym k o r e s p o n d e n t o m , k tó rzy wype łn i -
li a n k i e t y g w a r o z n a w c z e p r a g n i e m y tą drogą g o r ą c o 
podz iękować . S k ł a d a m y również se rdeczne podz i ęko -
w a n i e T o w a r z y s t w u N a u k o w e m u P ł o c k i e m u , a w szcze-
gólności j ego v i c e p r z e w o d n i c z ą c e m u Kaz imie rzowi As-
kanasowi , k tó ry w dużym s topn iu przyczyni ł s ię do 
s p r a w n e g o zo rgan izowan ia akc j i k o r e s p o n d e n c y j n e g o 
zb ie ran ia m a t e r i a ł ó w . 

Poza d a n y m i wy łączn i e j ę z y k o w y m i w a n k i e t a c h 
z n a j d u j e s ię dużo i n t e r e s u j ą c y c h i n f o r m a c j i o h is tor i i 
b a d a n y c h wsi , z a b y t k a c h , g rodz i skach lub l egendach 
z w i ą z a n y c h z okolicą. 

O n i e k t ó r y c h z nich będz iemy pisali w a r t y k u ł a c h 
z cy k l u : „ W ę d r ó w k i d ia lek to log iczne po Mazowszu" . 

* 

Dawno, dawno temu, kiedy na miejscu dzi-
siejszego Płocka stał warowny gród książęcy, 
z którego sprawował władzę przez jakiś czas 
Władysław Herman, a potem jego syn Boles-
ław Krzywousty, w okelicznych lasach druży-
ny książęce urządzały polowania na tury , żu-
bry, łosie i inne dzikie zwierzęta. 

Na łąki leżące nad Wisłą na tarasie zalewo-
wym między dzisiejszymi wsiami Murzynowo, 
Rokicie i Myśliborzyce przychodziły paść się 
dzikie konie — tarpany. Może t rawa była t u t a j 
wy ją tkowo soczysta, a może przyciągała je 
czysta woda z „cudownego źródełka" zna jdu ją -
cego się na dole tarasu. 

T u t a j łatwo je było łapać. Organizowano ło-
wy i za pieniądze uzyskane ze sprzedaży dzi-
kich koni wystawiono na skarpie wiślanej nad 
łąkami kościół, k tó ry nazwano „kobylakiem", 
„Kobyl im" kościołem. 

Nazwy te jak również legenda, do dzisiaj 
przetrwały wśród mieszkańców wsi Rokicie. 

Mogłam się o tym przekonać osobiście, kiedy 
po długiej podróży z Warszawy znalazłam się 
na miejscu. Z wioską mimo że leży w pobliżu 
Płocka, nie ma połączenia autobusowego. Nie 
ma również bitej drogi i ostatnie kilometry 
musiałam przejść na piechotę grzęznąć po kost-
ki w błocie. 

Niewygody podróży nagrodzone jednak zo-
stały widokiem pięknego krajobrazu nadwiś-
lańskiego roztaczającego się ze skarpy na dolinę 
rzeki, kępy wiślane, z których jedna zamiesz-
kana jest jeszcze przez ludzi. W dzień pogodny 
widać podobno nawet wieże katedry włocław-
skiej i kominy fabryki celulozy, a bliżej Do-
brzyń z górą zamkową. Między skarpą, a Wisłą 
jest duża przestrzeń, obecnie pola uprawne 
PGR-u, a dawniej owe łąki, po których galo-
powały dzikie konie. Według J . Kostrowickie-
go: „Istnienie [ ] tarpanów (Eąuus caballus 
gmelini silvaticus) na terenie Europy środko-
wej stwierdzają źródła starożytne i średnio-
wieczne. Podobnie jak tury przetrwały one na j -
dłużej na ziemiach polskich zwłaszcza na Ma-
zowszu i w Prusach korzystając z opieki panu-
jących. Z zachowanych dokumentów wynika, 
że polowano na nie jeszcze w XIV i XV wie-
ku" 

„Kobyli" kościół wybudowany został na skar-
pie, na najwyższym punkcie w okolicy. Widać 
na nim niewielkie ślady przebudowy, zachowa-
ła się bez zmian najs tarsza część murów pa-
mięta jących chyba czasy Konrada Mazowiec-
kiego. Cegła ułożona jest tzw. wiązaniem wen-
dyjskim. 

Do osobliwości tego kościoła zaliczyć można 
okrągłe wgłębienia w dolnej partii s tarych mu-
rów. Znajdują się one na dwóch ścianach koś-
cioła sąsiadujących z cmentarzem. Mają śred-
nicę od 1 do 1,5 cm i robią wrażenie, że zostały 
wywiercone rękami. Zarówno duża liczba otwo-
rów, jak i ich nieregularne rozmieszczenie zda-
ją się wskazywać, że mamy tu do czynienia z ja -
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kąś nieznaną praktyką związaną z grzebaniem 
zmarłych, a przetrwałą do XIII w. może z cza-
sów pogańskich 

O wierzeniach i praktykach religijnych Sło-
wian niewiele zachowało się wiadomości. Pow-
szechnie jednak wiadomo, że obrzędy związane 
z pogrzebem odznaczały się szczególnym pie-
tyzmem. Zwłoki palono na stosie wśród zawo-
dzenia płaczek i oznak rozpaczy najbliższych, 
którzy rwali na sobie odzież, drapali twarze, 
wyrywali włosy. Okazywanie rozpaczy należało 
do nieodzownych * elementów uroczystości. 
A „jeżeli zmarły był kimś znakomitym, np. 
księciem, naczelnikiem plemienia, to na stosie 
wraz znim palono także żonę, konia, czy psa" 2. 
Badania archeologiczne na północnym Mazow-
szu dostarczyły wielu ciekawych informacji 
o cmentarzyskach mazowieckich; odkryto sze-
reg grobów ciałopalnych z X—XI w. wskazu-
jących na uporczywe t rzymanie się pogańskie-
go obrządku 3 . Często kościoły budowano 
w miejscach dawnych kul tów pogańskich. Mo-
gło być podobnie i z kościołem w Rokiciu, 
a uznawane do dzisiaj za cudowne źródełko 
leżące w odległości około 400 m od kościoła, 
mogło być czczone od niepamiętnych czasów. 

Kiedy zapytałam przypadkowo spotkaną 
wiejską kobietę o drogę do niego odpowiedzia-
ła : ,,Pani pewno chce wziąć wody na lekarstwo, 
to niedaleko stąd, trza iść prosto miedzą". Inny 
gospodarz we wsi odpowiedział mi „tam w zi-
mie ciepła woda idzie do góry, jakby się goto-
wało. Ta woda, to cudowna była, jak oczy bo-
lały, przemyli i były zdrowe. Pamiętam, że 
ojciec, staruszek już był, zachorował, kazał mi 
iść do źródełka po wodę i ozdrowiał". Źródełko 
okazało się wywierzyskiem, woda wypływając 
rozlewała się po łące i nawet przy temperaturze 
—1° ziemia w tym miejscu nie była zamarz-
nięta. 

Nad rzeką na podmokłych polach, wzdłuż 
drogi rosną wierzby, niektóre niewysokie, 
krzaczaste, inne olbrzymie o powyginanych w 
fantastyczne kształty gałęziach i konarach. Na-

• dają one szczególny nastrój krajobrazowi. Gwa-
rowo nazywane były rokitami, rokicinami. Od 
nich pochodzi nazwa wsi Rokicie. Utworzona 
jest przyrostkiem -e -je od tematu rokit-
Podobne formacje słowotwórcze spotykamy w 
innych nazwach miejscowości np. Brzezie, Dą-
bie, Cisie. 

Tworzenie nazw miejscowości od nazw roki-
ta, rokicina jest pospolita na obszarze Polski. 
W „Spisie miejscowości Polskiej Rzeczypospo-
litej Ludowej" 4 zna jdu je się kilkadziesiąt miej-
scowości mających nazwy utworzone od tego 
właśnie tematu. Wymienię tylko niektóre z nich 
np . Rokitnica, Rokitnik, Rokitno, Rokitów, Ro-
kitne, Rokitnia, Rokitniaki. N a z w y t e n i e są 
związane z określonym obszarem Polski. 

Wioska dzieli się na dwie części: Rokicie— 
Folwark, dawniej należące do dworu i Roki-
cie-Czajki — część zamieszkała przez ludność 
uwłaszczoną po 1863 r. Ponieważ otrzymała ona 
najgorszą ziemię, na bagnach, gdzie było dużo 

Fragment muru kościoła w Rokiciu 

ptactwa, a zwłaszcza czajek, przezwano ubogich 
wolnych włościan, posiadających niewielkie 
działki ziemi — czajkami. 

Zmrok zapadał, kiedy wracałam do Płocka. 
Z daleka widać było czerwone ognie płonące na 
kominach „Petrochemii". Współczesność splata 
się z przeszłością. Już wkrótce wybudowana 
zostanie wygodna droga do Rokicia nad zalew, 
który tu powstanie w związku z budową stop-
nia wodnego pod Włocławkiem. Zbiornik będzie 
obejmował około 3000 ha i w przyszłym roku 
zacznie napełniać się wodą. Na dnie jego znaj-
dą się kępy wiślane, cudowne źródełko, łąki 
pamiętające dzikie konie. Tylko „kobyli" koś-
ciół przeglądać się będzie w wodzie, a pracow-
nicy Petrochemii przyjeżdżać tu będą na nie-
dzielny odpoczynek. 

Halina Horodyska-Gadkowska 
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